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G d n m  M i c k i e w i c z
wieszcz narodu polskiego.

f ik a ły  naród - polski, każdy 
człowiek, któryż untie żą^tana- 
wiąle-fEię, jezci pamięć Adama 
Mickiewicza. ifeśt on najwięk- 
^zyni'poetą polskim, a nazywają 
go wieszczem dlatego, że żaden 
poeta, żaden powieściopisSi^. 
"żaden dziennikarz/ żaden autor • 
nie zdziałał tego pracami swoi 
jemi dla narodu pe^skisgp cip* 
Mickiewicz. Nieżywe pisrfia nigjj 
robiły na ludziach tak silnego 
Wrażenia jak utwory 'Mickiewi­
cza.' ®hr moskiewski i rząd 
carski katował ^Polaków, nie 
pozwalał im czući^się Polaka1'*' 
mi, — d łw tedy  pieśni Mickie­
wicza budziły ducha narodo­
wego, utrzymywały go, w ska­
zywały w cudownie piękny spo­
sób piękno-przyrody ojczystego 
kraju, oj®jSstej mowy, szla­
chetne rysy rodaków i mówiły 
ludziom : to nasze, kochajmy 
to, miłujmy, brońmy, nie utrać­
my teg o !

Gar gnębił, — a Mickiewicz 
pisał o równości wszystkich 
ludzih$vnMÓsej bliźniego! Rzą­
dy, które Polskę ;gnębilyy starały  
siet© to, by tu nauka nie roz­
szerzała Się, b_y nie bjdo pol­
skiej nauki — a Mickiewicz 
z kafędry największego uniwer­
sytetu głosił światu naukę pol­
sk ą  — historyę piśmiennictwa 
na slowiańszczyznie.

I nffl tylko ducha u ziorn- 
kkw podnosił, al'e i obcy.j rito- 
wili i myśleliy'§o'bie: ten naród 
żyje, ten naród polski nie ul^gł 
przemocy, skoro powstają,$i nim 
takie piękne utwory!

Mickiewicz był nie tylko 
poetą, ale i uczonym, gorą­
cym 'ęszermieirzem wolności, 
chrls nie danem -m u było wal­
czyć na polu bitwy. Czy 
pieśnią, czy myślą, czy orę'-1 
jbem — przez całe- żypie swoje, 
kaciej chwili gotó-w bjd słu­
żyć c-ałą duszą narodowi pol­
skiemu i sprawie \y.ólnoś?>i. Sam 
najcudniej opisał tę gorącą swoją 
miłpść do narodu i wolności na 
stępującemi słowy;

POMNIK ADAMA MICKIF.WJ^ZA 
W E LW O W IE 

odsłonięty w  dniu 30. października 1904 r.



146 P R O M Y K Nr.  18.

. . . .  m iłość moja na śyjieeie,

. . . .  nie ńa jedńlnn spoczęła człowieku  
Jak owad na róży kwiegie,
N ie, na jednej rodzinie,, nie na jednym  w ieku:
Ja kochani cały naród! Objąłem w  rnmifiriś""'" 
W szystk ie p r z e g łe  i p rzy sz łe ;jego poj^olenii®p  

w ćźy c isn ą lem  tu do łonS . j 
Ghcę go 'dźwignąć, u szćźęśłiw ić, 

f fś n r c ę  nim cały św iat 2adżrwić *) . . .

I dźwigał, uszczęśliwiał Mickiewi^jfe w cza­
sach kiedy naród tego najbardziej pottp!ebowa-ł, 
kiedy rozpacz ogarniała wszystkich, kiedy wrogi 
sza la ły ...

Miłość tę naród' odpłaca miłosćią, a pracę — 
czcią i wdzięcznością. Na ucMpenie pamięci Jgg®, 
miasta stawiają piękne pomniki Micliitewiczow^km. 
Jeden z takich pomników odsłonięto we Lv.:q? 
wie w dniu -30. października, pom nik ten jest 
■dziełem -rźeźbiarza Popiela. Przedstawia on piękną 
kolumnę, u s%£&ytu której goręję^ig-tęńt wyrażający 
wiedzę'**'' natchnienie.

U stóp kolumny stoi spiżowa postać Mickied 
wiCza a nad nim unosi się geniusz który podaje 
mu lirę. Mickiewtez wpatrzony w fego geniusza 
pełen jest natchnienia.

Mieszkańcy Lwowa cieszą się tym wyrazem 
hołdu i czci, ktSriy dać ntógli największemu wie­
szczowi narodowemu, a dzień iedsloniędia tego 
pomnika uważają za święto swoje.

I  dziecięcych lał Mickiewicza.
Było step na Litwie. W e wsi Ząosiu kolo No­

wogródka w skromnyni, szłacheckimMworku pana 
Mikołaja Mickiewicza chowało się pięciu synów 
jego$Naj!jśtarszemu na imię byfo; Franciszek, dru­
giemu Adam, trzeciemu Aleksander, czwartemu 
Jerajsi piątemu - Antoni.

F ra n c i®  id Mickiewicz, tak pisze o ś.woich ro­
dzicach: „Nie z bogąęlJ;{a, ani z urzędów i dygni­
tarskich ty tu łóy ,1 ąlę z cnó| własnych słynęli, z mi­
łości* ku bliźnim, z litości ku biednym szczegól­
niej z p ra w d z iw e j zamiłowania do kochanej Litwiy, 
ziemicy milej a drogiej naszej ojczyzny".

Nowogródek i okolice jtejify, a zatem i. Zaosie 
leżą w urocźej, cudownie pięknej dolinie, pełnej 
historycznych wspomnień - i pamiątek. W gŚ ^yo- 
jgyódku jest* „góra Mencfóga", zwana także grobem 
Olgierda, ruinaBs$f fegSj zamku 'Ą  basztą, zwaliska 
zaniku, w  okolicy kurhany, ślady szańców i oko­
pów, z czasów' tatarskich napadów — wsży|tkd',- to 
podniecało wrodzoną cjzieci ciekawość1,-.-kazało wezp- 
śnie zastanaw iaj się , ro z p j^ w ać  starszych, dowia 
dywać się o losach tej ziemi, która zdawała się być

wó.ycz-agfrajem" *), a o której Różniej wspominał 
Adam Mickievvic’ź. temi &łovyy:'..j

Ten kraj. szczfcjiw ytH jB ffB Ł' ciasny
Jalc- św iat jest Boży, tale on był nasz w łasny,
Jaliże tatn wiszystko do nas nimśzaR),
Jak-poninim  w fzy stk o , ’ co nas o ta S a ło  :
Od lipy&ktora koroną wSpaninłąuS  
Całej w si dzisciom  iiż y c lłła  hienia,

, J 4 s  do każdego strumyka, kataienia. 1

W pływ domu rodzicielskiego.

Mikołaj Mickiewicz,. ojcięc Adama, był adwo­
katem. JąRLto zwyfife.ajnie u adwokatów bywa? 
przychodzili do niego’ rozmaicu ludzie po poradę 
i obronę. On bez wahania się, zawsze stawa-1 
w obronie nie tych, K tórzy mu hojnie za trudy 
płacić mogli, ale biednych, pokrzywdzonych i uci­
śnionych, którzy pomejcy jego najbardziej potrze­
bowali. Dzieci Mikołaja Mickiewicza pr®jmoyvaly;. 
się w domu. rodzicielskim duchem ojca,, rosły w oto­
czeniu, w którem sprawy ludzi drugich, a biednych 

Smawiano po 'nad swoje własne i służono im ka­
żdej: chwili. To też dzieci, nie wiedząc o tera wcale1, 
uczyłyj»się w  domu'-'rodziców wspólczuwać z ludź­
mi, rozumieć fjęh troski, przejmować się niemi 
i kochać bliźnich bez wRględu na stan ich, majątek 
i pochodzenie.

Z szlachetnego gniazda pochodził Adam 
Mickiewicz,

„W  pierw szych, elementarnych naukach więcej 
matka dopomagała dzieciom, niż ojciec,, zatrudniony 
sprawami *|ądowemi. W  dzi&ciństwie czu1 Adam 
Mickiewicz wstw|Sdwttjisarim'. „Uczono nas wtedy 
(opowiadał późnłejHkreślić litery na deslczulce, na., 
której te arabeski robiłyyini wrażenie wnętrzności 
zgniecionego pająka, a do pająków żywiłem zawsze 
szczególną odrazę. Matka nii raz powiedziała, „pi­
szesz, jak kura grzebie, flBgdybyś' był wielkim pa­
nem, sekretarz by za ciebie macha! piórem, a po 
niewaiŚJjjjesteś ubogim szlachcicem, m usiJI san 
Sobie umieć ^ąe radę. Wtenczas zacząłem przę- 
zwyeięzńćSjęię “.

W  tych cząśach była u państwa.1 Mickiewiczów 
służąca, której na nazwisko byłp(®ąsiewska i sługa 
Błażej. Ci dwoje umieli całą moc pieśni i-opęwiadań 
ludowych i śpiewali i opowiadali je zasłuchanym^ 
rozciekawionym dzieciom każdego wieczora po ro­
bo,ęie. W  ten sposób poznał Adam Mickiewicz opo- 
wiadanifS gadki, pielili litewskiego ludu, a ponieważ 
był; wrażliwJt z natury, przeto robiły one na nim 
ogromne' -wrażenie. Na późniejszą jegoj twórczość 
poetycką opowiadania te wywarły stanowczy wpływ 
gdyż obudziły w nim przekonanie, że poeta polsk 
nie potrzebuje naśladować,obcych wzorów', ani szu­
kać tematu ajaHwoich utwoif^w wtjóbcych stronach 
ale w opowiadaniach i zwyczajach własnego, łudu 
znachodzi skarbnicę niespogSS dla swoich dziel.

*) im prow izacye Konrada z trzeciej części (jD z ia d ó w fff  ' g fft lie jsce  pod cudzysłow em  w ypisane są z prof. Kałlen
PS) y o sob icn ie  najw yżsffijżd o ln ości i tw órczości um ysłu. bacha dzieła o M iclłBwJEu.
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Nowogrodek.

„I\iedy synowie podrośli, A;ypadłq rodzicom dla 
dalszego wjjjhowania dzlec; przenraga się z Zs<)sia nS 
s tJS  do Nowogródka, jadzie mieli w ł a ^ 0  m urowanj| 
dom — pisz^ Kallenbach. W  Nowogródku u ||ę s |c ża ]i 
młodzi Mickifttyicze do szkoły po\, iatow ej, vyi.której 
uczuli Dominikanie. FranłKszek i Adam Mickiewicze 
przyjęci zostali do I-szej klasy 13. września 1807 roku. 
Uczyli się obaj dobrze, z tą różnicą Adam obda­
rzony lepszą ,i)d brąta pamięcią, pochwyty wał w lot 
tóynad czem Franciszek ślęczeć musiał. Ząraz w pier- 

ufjgzym roku szkolnym popisali siętsynowie Mikołaja 
Mickiewiąza tak dobrze w  egzaminach, że w „Ka­
lendarzyku politycznym" na r. 1.80.9$ zawierającym 

fóbok spisu szKólS nauczycieli, także .wykaz uczniów 
celujących, wjjaruk.owano i nazwiska Franciszka 
i Adama HlickiewicMS. Można sóbie przedstawić! 
jak  silnie biły młode serduszka uczniów, kiedy im 
ojciec pokazał nazwiska ich po raz pienćszy wy-- 
drukowane.tóSpokojnie przeszły pierwsze'data nauk 
szkolnj^ch Adama 'Mickiewicza. W&szkole doniini^ 
kańskiej miała 'młodzież własne, sądy, gdzie czasem 
Adam Mictófewicz przewodniczki, -czasem zaś Jan 
(^ecżtót, z kwEjin już w ów czhs.na ławie szkolnej 
ztYiązal się pSzy^ajly" poeta serdeczną przyjaźnią. 
Rywal i teatr amatorski, w którym odegrano raz 
„Barbarę Radziwiłłównę“ Felińskiego. W rgli boha­
terki wystąpił Adam Mickiewisa Najmilszą przecież 
zaba&vą młodzieży nowogrodzkiej były bataliony 

iszEęlne ,jćtviczei-«a:.',fiaffiladujafćte musztrę 'wojskową. 
Zabawne tej przypdtirywaliRię profesorowie. B§fe»ł 
uczniów^.w^conywml manejvry, ataki, bitwy pod 
g-ijpbowcem 'M e n d la  w giólu. „A kiedy policy;^ 
wojsko-, urzędnicy tej rozrywce nie przeszkadzali, 
prefekt ęgzkoly, X. RoiCki, korpus ten dziecinny 
lepiej .uzbroić,' a szczególniej umundurować posta­
nowił : Introligatojowie dostarczali papieru do ro­
gatych czapek, szabel, pochew, jfernisffow; stolarze 
anc, pałaszy* i karabincjw drewnianych is  bągne 
tami;,.1. blacharze blaszanych ozdób białych do ryn­

sztunków . Matki, siostry i krewne z niewymowną 
ochotą szw y mundury dląsBęlnięrży swojej rodziny, 

iłon.iewąż b j f l o ^ |s ć  klasfr przfflp tyle sztandarów 
na bławatach jedwabiami, srebrem i zlotem wyhaf­
tował y*‘j — pisjłe Franciszek' MickiewidB B

„Niedługą-, cieszffi|i$ aBp-riaszież s w m i  batalio­
nami; przypadkowo przyszło raz do bójki m iędzy 
pułkieńj dragonów rosyjskich, a szkolnym korpusem. 
Zwyciężyła młodzież szkolna, ale zwycięstwo oku- 
pionem zostało Ażwfązaniem korpusu EzkolnęgJ&:' 
Bj'da to je d y n i  bitwa, w której MickiewiczrfAdam 
\yziąl udział, jedjme wrnjsko, w  którem danem mu 
było sjużyć.j Ale wspomnienie tego wypadkm starcia 
się wyrostków* polskich z wojskiem ros\E k iftn  zo- 
[stawiło w  umyśle jego i fantazyi niezatarte 
W  tej pieiwszej, dziecinnej’ =®rganizacyi wójókowsj, 
widzimy pierwsze z-airodki karności korporacyjnej 
i energii żołnierskiej, której dowody z^ózył Migkie- 
wicz niefflz w  śwem myciu “.

\V r. 1810 wszcżął się*o£rutny pożar i niemot 
cały Nowogródek;'spłonął. Pod wpływem okrut­
nego ,.widoku te^©!J*stra^znego nieszczęścia napisał

Mickiewicz swój pierwszy, w pól dziććięcy utwór, 
odę o pożarze, w którym opisuje pełrie 'grozy nie­
szczęście, wyraża litość i współczucie dotkniętym 
tą klęską.^

Pan Mikółaj Affckie\vifez lubił w domuffad i po­
rządek. Franciszek Mickiewicz pisząc o domu ro­
dzicielskim, tak, się wyęązą: „Ażeby.,w! godzinie
wolnej od nauk sjmowiffi nie 'próżnowali, ojciec za­
trudnienia międaS nimi podzielił; młodszy miał 
czuwać nad domową biblioteką s j  nad w E elk ie®  
rodzaju papierami, książkami, ipd|rcó'm co ryjeczora 
głośhp w sali gazIjfSb pamiętniki i celmej£z}rch au­
torów dzieła i-wiei/szem i prozą odczytywać, albo
0 nowych wynalazkach w chemii, fizyce, botanice
1 innych naukach rozprawiać lub po kartach geogftj 

1 miasta w7 dziennikach vwymienione -wysMkiwać“ :

Rok 1812.

W  tym czasie paaowan we Francyi cesarz] 
Napoleon, człowiek niezwykle zdolny i dzielny. 

„óŚIapoleon wypowiedział wojnę j|$bsyi.-Serca Polaków 
i Litwinów okrutnie uciskanych przez cara rosyj­
skiego, zabiły, żywiej nadzieją oswobodzenia. W y­
obrażano sobie, żus dzręlny, siffly, nieustrdisżony 
Napoleon, pobije Moskali, złamie ich potęgę, a wów­
czas Polska odetchnie t.^wohodnie -godrodzi sió pi?y 
pomocj' lub pod osłoną NapoleonaAlĄ^ 'wsiach, po 
dwóŁach szlacheckich, mówionojo Napoleonie^-jakny 
o zbliżająceif&śię zbawieniu. To ten, to qw przyno­
sił jakięś jgjłuche wieści jakieś nowe Hiadomości; 
podawano je fśjobie z ust do ust; szeptano po cichu, 
żeby śjeuMgskalfej, nie. -dowiedzidL nie spostrzegli.. 
Pod panowaniem moskiewskienr było Polakom 
tak  bardzo smutno i źle, We każdy marzył 
o^wslnóscfy' tęsknił do niej najgoręcej, pragnął jej 
wszystpsemi siłami duszy dla siebie i dla dzieci 

i^ąyoich, dla całego narodu . . . Miai do osiągnięcia 
jej. dopomódży* Napoleon — powiadano. — Jakże 
Wyczekiwano tęgo Napoleona! Każdy wyobrażał 
sobje, Pe wkrótce Polska będzie wolną, jak inne 
pańsdfia!

Była ite piękna, cudowń’a, urodzajna wiosna, 
kiedy Napoleon wkrocz® ze s ło je m  wojskiem do 
Litwy w7 r. 1812. Mickiewicz tę wiosnę tak opisał 
później w  poeiiiacie swoim p. t. Pan Tadeusz:

■ .'O, roku ów ! kto grebie w idział w  naszym  kraju?
Ciebie- lud żowuć dotąd róldem urodzaju,
A żołnierz rokiem w ojny; dotąd lubią starzy
0  tobie bajać, dotąd pieśń o tobie marzy.

Kiedy-Jpierwszy razćbydło w ygnano na w iosnę ,
U w ażano, że ćffociaż zgłodniałe ( 'y h u d e ,

V:tłje biegło n a 'ru ń , co już u tń ąik ggru d ę,
Le.iA kładło'-się.,na rolę, i schyliwszM Sgłowy/,^5  
Rj^ozało, albilpżuto swćM pokarm żirąó.wy.

I w ieśniacy, ciągnącj7 na ąjjirzynę p łu g i,
Nie cieŚżą się jak zw ykle z końca zimy d łu giej,
0Ś Ć 'S iew ają  p iosenek: pracują len iw o ,
Jakby! nie pamiętali n a łzłią iew  i żniw o.

HCS- 'kroje' wstrzym ują w oły  i podjezdki w  bronie^>K
1 pÓglądają z trw ogą ku -zachodniej stro n ie ,” )

-) Napoteon miał p rząisjfiyżachodu .
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Jakby30 tej strony miał się objawić cud jaki,
I uważają z trw og^  wracające ptaki.

Bo już bocian piizyłecial do rodzinnej sosn y ,
I rozpiął skrzydła białe, w czesn y  sztandar w iosn y;
A za n im R rzy k liw y m i nadciągnąw szy pułki, 
Grom adziły się  ponad wodam i jaskółki,
I z ziemi zmarzłej braljj błoto na s,ivę5 domki.
W  w ieczór słychać w  zaroślach tsźept [Sągnącej słom ki, 
I stada dzikich gęsi szum ią ponad lasem,
I znużone na popas spadająjz hałasem,
A w  głębi ciemnej niebagwciąż. jęczą żurawie.

S a jaśn ia ły  na Wjzgó^kach, spadają 'na b ło n ie :
Konnica! D ziw ne stroje, niewfdziane br®nie>l, i 
Pułk ża. pułkiem; a środkiem, jak stopione'*śniegi,
P ły n ą  drogami kute żelazemi»szeregi 
Z lasów  ctferriiąfcię '"czapki, rząd łffignetów błyskdi,
Roją się n iezliczone piechoty mrowiska.

W szjiŚcy na północ! RzŁkłbysf1 że w onczasES wyraju 
Za p t® w e m  i lud ruszył do naszegojkraju. 
j^ędzgjny niepojętą, in stynktow ą*") m ocąw ¥

Konie, ludzłąyfarmaty, orły, dniem i nocą

ADAM M ICKIE\vf(£z (z lat niłodzfeąezych).

S łysząc to,* nocni stróżjć pytają w  obaw ię,,'^  
Skąd w  królestw ie skrzydlatem  tyle zam ieszania, 
Jaka burza te ptaki tak w cześn ie w ygania?

Aż oto now e stada: jakby gilów ęsiew pk  
I szpą-ków, stada jasnych  kit i ShorągijHvek ,jxg

P łyną; na niebiejf^orą tu i ów dzie łu n ), 
Ziemia drży, s ły c jk w ‘biją stronam i p io ru n y .

""jjfeistynkt, nieświadomy, ;w,rodzony pocillgUlo czegoś u  zwierzać".
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Wyjazd z Nowogródka.

W ojna! w o j n a ! . . .  nic było w  Litwie kąta ziemi, 
Gdzieby jej huk nie doszedł. Pom iędzy ciemnemi 
Puszczam i, chłop, którego dz?ady i rodzice 
Pomarli, nie w yjrzaw szy  za lasu granice,
Który innych  na niebie nie rozum iał krzyków  
Prócz w ichrów , a na ziemi prócz bestyi ryków, 
Gości innych nie w idział, oprócz spółleśn ików ; 
Teraz w idzi: na niebie dziw na łuna pała,
W  p u szczy  ło sk ot: to kula od jakiegoś działa, 
Zbłądziw szy z pola bitwy, dróg w  lesie szukała , 
Rwąc pnie, siekąc gałęzie. Żubr, brodacz sędziw y, 
Zadrżał w e mchu, najeżył_długic w ło sy  grzyw y,

B itw a ? .. .  Gdzie? w  której stronie? pytają m łodzieńce, 
Chwytają broń; kobiety w zn oszą  w  niebo ręce;
W szy scy  pewni zw ycięstw a, w ołają ze łzami;
Bóg je st  z Napoleonem , Napoleon z n a m i! ') I'clna nadzitjl dla ludzi.

p  Iwfjffiri&f Kto widział, w ts& z a s  w  naszym  kraju, 
Pamiętna WMsjijd - .^ jn y , w iosn o  urodzaju.! 
w; wiosno,4"kto cięił.yidziat, jm& byląs kwitnąca .. 
jjbożami i trawami a ludźmi b łyszcząca,
Obfita w e Wuarzenia, nadzieją brzem ienna! t  ) J  
Ja biebie dotąd w id zę , piękna maro- senna ! . . .
U rodzony w  niew oli, okRBy w  nowiciuTOT 
'JaSuylko je'dnę taką w iosnę miałem w  życiu.

To znaczy, że gdy się urodził, Polska była 
już w niewoli moskiewskiej, a tylko tej pamiętnej 

wiosny "ć-zuli się Polacy wol­
nym, żriarodem, btft; mieli na­
dzieję odzyskania wolności.
jjSSadzieje zawiodły. Napo­
leon poniósł klęskę i ‘Pola­
kom nie rddpomęjgł.

KONCERT JANKIELA Z „PANA TADEUSZA".

W staje na w  poi, nfl przednich nogpch się opiera,
I potrząsając brodą, zdziw iony spoziera  
Na błyskające nagje mięjk^fc łomjW  zglisżT/.e :
Był tóyż&ląkRny granat, kręci się , Wre, świs^Uze,
Pękł z hukiem, jakby piorun ; fcslibr, p ierw szy raźjw  życiu  
Zląkł się i uciekł w  Igłębszem schow ać się ukryciu.

W  roku 1814 jsgKończył 
A d a m  M i c k i e w i c z  nówek 
gfpdzką szko-ię. Świadectwo 
jego brzmiało dośfownie: 
„Pan Adarn Mickiewicz pu­
blicznej satę&le nowogroclz- 
kiej do kląsy szóstej w  ciągu 
jednego roku uczęszczały do 
wszystkich nauk, ktdie przez 
kierowników wychowania pu­
blicznego są przepisane, jaWc 
m atem atyka, fizyTa, che­
mia, literatura, hist|i;5®  itd. 
pilnie się przykładał i nic 
ppeciwnego obyczajności nie 

.popełnił, lecz owsżem, po- 
bężńośćią, ••• nieśkaziteln^^ią 
obysaajów, pr% ś\yiecaifpff

Zaopatrzony w to świa­
dectw ^, udał si^y Adam Mi- 
cki£vyicz nag£ępnegg:'tópku 

^ Ł k o ln e g o  d$jfctołft£y Litwy, 
do Wilna na uniwęiiśytet. 
Rad był,- §)bacży świata 
kawał? i J^pzpaeznie nowe 

®j|vćie nie znane s.ebie dotąd, 
a jednak z bólem i E m ut- 
kiem pożegnał domek ro- 
dzjhny, ńiA-łą mieścinę No­
wogródek, matkę! młodszych 
braci, i dzieciństwo swoje/pi- 
che^-*spoif|)jn.ę, Szczęśliwe

„sielskie
anielskie"

jak $ąm o niem powiedział.''
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fiyroof Micfoierofelg.

Kowno i Wilno.

Mickiewicz odebrał w yższe wykształcenie uni­
wersyteckie w Wilnie,jfcgdzie przebywał od r. 1815. 
do r. 1819 i odznaczał się koleżeńskośm , zarnlo- 
waniem do pragEB do której się wraz z kolegami 

^W zajem nie zachęcali w  towarzystwie .[Filomatów tj. 
przyjaciół nauk.

•  Po ukończeniu studjrajjCy uniwersyteckich zo­
stał Mickiewicz nauczycielem w Kownie. Smutno 
mu tu płynęły dnie. Przywykł w Wilnie do kole- 

[W^ęńskiego życia, a tu czul się osamotnionym. 
W  Kownie Mickiewicz bardzo dużo p isa t Tu na­
pisaną została między innymi utworami pKepiękna 
„Oda do M ł o d o ś c i t u  powstały balady,trómanse.' 
i piękny poemat SH »ż:y n a“ • W  „Grażynie111 opi­
suje Mickiewicz, jak £q pewien książę litewski Lita- 
\yor, poreżniwszy się z wjtlkim księciem Witoldem,

; : zawarł przeciw niemu sojusz z wróggyh Litwy — 
Krźyżakami. Żona Litawcfra, dzielna Grażyna nie 
mogła Baferpieu tego, by wrogów do ojćzyżnyj^eią- 
gano. Sama wbrew woli męża zerwała umowę 
z Krzyżakami, a gdy ci pełni zemsty jtwłgSci jej na- 
padliyjstanęła w przebraniu mężowskiem na cz’ele 
litewskich hufców i p.ówiodltyjje do boju, w któiym 
śmierć poniosła.

Więzienie.

W  czasie pobytu Mickiewicza^ w Kownie w y­
szły p o w aż  pierwszy p o eS e  jego w osobnych 
książeczkach. W  Kownie napis*  MickifSv-ięz pier­
wszą, drugą i czwartą częśc^j„Dziadów“, poematu 
któremu podobnegpl nietfznachodzimy w literaturze 
całego świata.

Było' to v®r. 18ŚS. Zdrowie Mickiewicza b y k a  
bhrdźó nadwątlone i tak on sam jak i przyjaciele 
jego starali się o uzyskanie dla niego urlopu i po­
zwolenie wyjązdu zagranicę, gdzie mógłbja sobie 
swobodnie odpoc^tć i zdrowie ratowąty.

W tym czasie wydarzyty się w Wilnie wypa­
dek, który; miał wpływ' na S-żerokie kola polskiego 
spólbczeństwa i na dalsze losy Adama Mickiewicza. 
W  gimnazyum. wileńskiem, pewien uczeń napisał 
na tablicy: „W iwat konstytucya 3 m aja“. Konsty- 
tucya trzeciego maja, była to taka ustawa, na mocy' 
której sejm polski nadal był; zupełną wolność w szy- 
stkim w Polsce żyjącym ludziom i wszystkich uznał 

JMfÓwnymi — czego dawniej nie było. Car i rząd 
rosy jsk i, który rządził gwałtem i niesprawiedli­
wością, nie chciał, żeby obywatele i poddani jego 
uznawali wolności i rówmości wszystkich ludzi i żeby 
pragnęli, jej. Studenta który to na tablicy wypisa1 
przyareśzfewano natychmiast i poczyniono mnóstwo* 
rewizyj, t. j. poszukiwań wr mieszkaniach innych 

Sgstudentów, młodzieży, profesorów i rozmaitych ludzi 
innych. Chciano w  ten sposób dowiedzieć, się czy 
też oni nie pragną wolności i w takim razie zam­

knąć ich natychmiast do więzienia, ażeby tych pra­
gnień swoich nie mogli dalej szerzyć między ludźmi.

Podczas takiej rewizyi pewien młody człowiek 
opowiedział, że należy do tówifrz^stwa Filaretów', 
które wierzy, że wszyscy* ludzie s ą s o b i e  tywni 
i że wszyscy wolnymi być winni, przytem w yga­
da! nazwiska wszystkich Filaretów, między innymi 
Mickiewicza i jego przyjaciół. W siystkich uwię­
ziono. Więziono coraz to mnych. Mickiewicz zamiast 
zagranicę dostał się do celi więziennej, gdzie prze­
l e j pół roku. W  czwartej czyści „Dziadów'“ opi­
suje Mickiewicz cudnie iedną z r^ m ó w  więźniów, 
jak starają się dowiedzieć ifejgo q' swoich najbliż­
szych, a nowy przybysż.opowiada smutne nowiny 
ze świata —  że nawet małych ̂ h lopcóW  skutych 
w  kajdany moskale nalSybir wywożą.

W  s z 3' s c y.
N o w in !

K s. L w  o w  i c z.
Żadnych now in 5

A d o l f .
Jan dziś chodził na ś le d z r fo , był godzinę w  m ieśc ie ;
Ale m ilczy i sm u tn y : i jak widać „ż- miny,
Nie ma ochot}' gadtyŁty

K i l k u  z w i ę ź n i ó w .
iL No, Janie! nowin}-!

J a n  SfO b o 1 e w  s k typon u ro).
Niedobre. D z iJ J . . na S y b i r . . .  kibitek dwadzieścia  
W yw ieźli.

Ż e g  o t a.
Kogo ? . . . naszych1? - !1

J a n .
Studentów l. ze Żmudzi.

W  s z y ‘ s,fC y.
Na -Sybir

J ti i i i .  •
I paradnie! . . . byfo m nóstśyo ludzi.

K i 1 k u.
W yw ieźli!

J a n.
Sam widziałem.

J a c e k .
W id zia łeś? i m egolÓ

Brhta w yw ieźli ? w szystk ich  ?

J a n  S o b o l e w  ś ,k  i.
W szystkich do jednego:  

Sam widziałem ... Wrabając, prosiiejn kaprala,ty  
Z atS ym ać się; pozw olił chwilkę. Stałem zdała.
Skryłem się za słupami kościoła. W kościele  
W łaśnie m sza była, ludu zebrało się  wiele :
Nagle lud cały runął przeze drzwi nawałem,
Z kościoła ku w ięzieniu . Stałem pod przyśibnkiem ,
I kośció ł tak był pusty- że w  głębi widziałem  
K sięd za B  kielichem w  ręku i chłopa ze dzwonkiem.
Lud otoczył w ięzienie nieruchomym w a łem ;
Od bram w ięzienia na pla'«, jak-,\V wielkie obrzędy,
W ojsko z bronią,-'z bębnami, s ta ło ,w e  dwa rzędy:
W  pośrodku nich k ib itk i. . . P a trzę , z placu sadzi 
Policm ajster na koniu; z miny zgadłbyś łatw o,
Powielki człow iek w ielki tryum f poprowadzG ifę
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Tryumf Cara północy,Ewyrcięicy — nad dziatwą!
Wkrótce '-ihak dano bębnem, iEśjmsz otwarty.
Widzijąłem ich, za każdyii:^ bngnętem^jszły w arty :
Małe chłopcy, żifkdzniałe, Wszyscyttfakyfekruci 

\A góJontUń głowami, nm oógaclf: okuci.
Biedne .'chłopcy [JjŃajmłodszy, dzieSjeć lat nieboże 
Skarżył sie® że lańctpiha podżwignąć nie’, nióże 
I pokazywał nogę skrwawioną i‘,liagą; 
Policmajsteryprzejeżdżajępyta, czego żądał;
Policmajster, ozłel»' ludzki;' sam łancuęh oglądał.
,,Dziejsłeć fu n tÓ\vV zgadza łn ;żkż,'~P rIgp i sa n ą w agąu...
Wywiedli Ja;iife'e>sł<;i'ego... pó^riałem: ^ p e tn ia ł ,

zchudł, aleyjaktjś dziwpie wyszlachctniał,
'Fen przed rokiem swawolny,uładny chtopc»k mały,
Dziś pogjądał z»dcibitkł,.§ak z odludnej sl-jśtfy 
Óvv‘cesarż — oi;iem dtunriem, suchemfi pogodnem.
To tó a w a ł się p ó d e s f®  spóln ików  niewó.ti,
To lud .żegnał irśnliechem gorzkim , lecz łagodnym ,
Jak gdyby im chciał mówić: nie bardzo mię boli. 
WteW'-’zdalo mi,-się, mnie napotkał ocżBma,
1 nie widząc, że kapMKza sJHcnię mięutrzyAa£4'u 
Myślił, .żem uwoliliony : dłoń św ą: UMlowlił,
I .skjriął jku  mnie, jttkby żegnał i w inszował;
I Stfszystkich oczy nagletlżwrtfciły się k-ń 'mnie/i.
A kapral .ciągnął gw ałt^n , jaŹSbym się schow ał.
Nie chciałem, tyyi.Si stanął bljajej ppjyłjkoliininie. 
rayJiążkłęm na więżwia pftstówę i ruchy:
On po3trze‘gł,/żp-Jlud płafcza, pfttrzącęjis Taficircliy,
WMi-z^snął nogą łartc-uch, na znak, że r nu  nieg$3tł| ciężył.
A w teniyzacięto konia: kibitka runęła;
On gdjął żaglowy kapelu-SK, wstał i głos natężył,
I trzykrbć lśrżyknął: ,jeszcze PojsKa nic zginęła!..."

W Odessie.

pólTW Zpiem w E z i e i j g  m u s ia ł M ick iew icz  
o p u śc ić  , u k ó g h a n ą ^ L ą tw e  ibpb jąfit z a ję c ie  p iM ^ so m  
w  O desie .

T u  n a p is a ł  p ,iaefję 'K ne „ S o n e ty  k iy m sk ie e ^ p ę p o - 
w ieisć poety-sźfią p t. „ K o n ra d  W a le n rM 4 .« A \T n iej :t© 
jzUóyYu o p isu je  M ick iew icz  b tfj& L itw inów  z K rz y ż a k a ­
m i.. Q ,pisuje n a p a d y  k rz y ż a c k ie , k tó re  n isg S szę śc ia  na? 
L itw ę  •sp7;o w a d z a ty !MPotjcz,a s  tak ie j w $ jn y  k rz fe & c ć y  
Spnisi uprokt-ąslzSlfą c h lo p c z y k a t  li te w sk ie g o , b o h a ­
te r a  M iekiew  tczo w sk ie j ^ p o w ieś^ j, a b y  g o  w y c h o - 
w a ć  n a  N iem ca . *© łifopoźyk te n  n a z y w a  się-‘A lf. 
A lt ty lk o  u d a w a ł w. krzjytźackiej l<ramie, ż e  z a p o ­
m n ia ł (? '-L itw ^  i ż e  cż u je  ’̂ ię N iem ce m , a  w  g łę b i 
d u s z y  p rz y s ią g ł z e m s tę  K i s ^ a k a m .  A lf b y ł dziel- 
||y i;f*  i w a le c z n y m  i K rz y ż a c y  o b ra li g o  wósfcjem 
s w o im H a  1.jW tedy^on  ich  p o z o rn ie ;  p o p ro w a d z ił n a  
bój p rz e c iw  L itw ie ,- a  w łą śp g ^ ie  z g o to w a ł im  k lę sk ę  
sro m o tn ą . W  te n  sp o só b  chcL-ił p M H ? lu ż i*  śi^fgp i?-. 
b ionej sw o je j o jc z y ź n ie  i z e m se ić  j ą  n a  dz ik ich  
w ^ o a a e h .

Z ^ O d e s s y  p rz e n ie s io n y m  z o s ta ł M ick iew icz  
k o le jn o  do  M o s k w ^ / ą ,  p o tem  d o ^ g e te rsb u rg a , s k ą d  
n a r e s z p e k .w  r. 183f) i^ ,y s k ą t  daw no , u p ra g n io n e  
p o z w o le n ie  u d a n ia g i ę  w  p o d rź ż  a a g r a n ^ p *  W  p o ­
d ró ż y  tej to w a rz y s z y ł  m u  p rz y ja c ie l se n ie jfz n y  O d y ­
n iec . W  p o d ró ż y  tej pocystiilą  trz ec ia ' g z ę ś ć r jD z ia -  
dó\ntf, “R e d u ta  O rd M a J *  w ie rs z  „D o  M atk i f?e lk i“ 
i w ie le  in n y c h  w łęilsay- i so n e tó w .

M ick iew icz  w y je ż d ż a ją c  z a g ra n ic ę  m y ś la ł ,  że  
p o w ró c i po  ja k im ś  1 'e^ te ie . T y m c z a s e m  p tfd czas  
je'gór p o b y tu  ż ą  g ra n ic ę  w y b u c h ł^ ,  w  P o ls c e  p o ­
w s ta n ie  18$'l r . iL c iś k  m o sk ieW sla  b y ł ta k  s trd ^ z o y ,

że Polacy pnieśićj go już nie mogli i ffewśtali z ópę- 
; -żem w ręku by oswobodzić Mic­

kiewicza? doszła zagranicą ;\vi6,ś!&Jo wybuchu p©" 
wstania polskiego' zapłoną! cały .SfP^cJfc chęcią 

j służenia ojczyźnie, wolności i narodowi fejMójemu 
tera^f.gdy slęLsposobność do tego ■ n a d a r z a .  Ale 
zanim dojechał do granicy przemoc mo.śkiewska 

łLpóvvstąnie zdusiła i rł?«laków nie prź^uszćkąno już 
przezjfgranieę. RoSzedl więc wę*z z innymi na 
tułaczkę, na w^ehodztwm.

^M ickiew icz uda i się d o .P ą rro ^  Vyychod‘ź§^y 
nazywają emigrantami, a W ychodźstwo emigracyą. 
Tam na einigracyi^prócz wielu utvVor^w poetyckich 
i artykułów dsgonnikarskich, napisał 'JrMicKieMdcz 

r.,prozą, na spd/śłób iw jaki phkułrf j:ist' biblia^’, wznio­
słe „Księgi Narodu i Pielgrzymstwa Pólskreg&y 
a następnie j^w egzył tam arcydzi&lo, które Świat 
niebawem obieAo „Pąm 'Tactęuizai“. Jestjófc'pemat 
opi|łjv\ęy. daflfuS  w  nim przyrodyj ludzi i zwjaj 
czstje w swdjej‘ djcz^znie. ObcyntyóKazuje jak tam 

t wkglącp w tym nićznanym dla nich, nieszcśAłśli- 
w ynijkraju, k tó j^ ^ iy n ó tv ie  teraz, po nowej klę- 

1 sce, tułąjjj s ię  pek liui^tpie, a "swojm przyp&mniał 
jak tam jest i było i zachował te drogie sercu 
polskiemu-.obrazy dla nich i dlijs dzieci ich po wszy- 
kflkie czasy. PoMieśćHEan Tadeusz11 Kosnuta jest 
na tle żyćra szlaciity litewskiej. Ryćina nasza 
pKćdstawia, jedną scenę ź tej pokłeści .jiiź \z  pod 

Na zarępaynach Krhaterajl’ pÓM’fe‘ści, Pana; 
Tadeuśża, gra Żyd Jankiel na cymbałaćh. ;(^rą' !co 
czuje sam i ćó inni czuj^Sfera jegókaduje i smuci? 
'budzi izy i weselej.'^

. . . . .  dwaj ucjahowie .przy' cjanbałach IdL-zą,
Stroją na now o stn tny  i pj-óbujądS brzęC ją  
Jankiel z przymi-óżonymi ifa poć,' oczjnna 
MKizy i nieruchome drążkiflw1, palcachj trżyma.

W ftP  j g i  Z ń i l i i j ą c  taktetn trjrurafalnyro,
Pdjefti gęśhiej siekł stran^. ‘jak deszczem  nąwalnym  :
J^ziwią s,ie 'wsżĄshy. Lecz to była ty lkęf próba;
Bo w net przerw ał i w, górę ip id n iósl drążki oba.

Znowuęgra. JuzSdrżą drążki tak lekkimi ruchy,
Jąk/.gdyby ztldzwonrłól w  stron^%]?rZycHO' .muchy-, 
W ydfljąti-ciche, ledwie siyszajne hrżęcz.cnia.
MistrzaLąwsJB, pńtrzyi w  niebąłtzekąjąo natóhniejiia,
Spoj.rżsy,' z.igftęyą insti’umcnt dumnem okieihi,^mierzył, 

ręce, spusćił razem, w  dw a drążki uderzyć: 
j® ©  i i słuchacze.

Wjfifazem żd stron wiela'
. Ę uchnąi'ińw rek, jakby ca-ta jąhoznrska kajfela 

■()}/.w;da, się z dzwonkaąiij.-z zelamij,oz..bębpnki: 
inHin Poletiez Trzęjciego Alaja !..yn(StiOczne -dźwięki 
Radościąo!pdd;yi-chają, radaśeią słuch poją;
Dziew ki chaą tańęz.ych cjtłopcyi w  m iejscu nie dostoją, 
Tęgj-LstryitOTiW^SiśJi z łiżWięjtiem w  przekżłyśfe' sic uniosły, 
W jłhye lata szczęśliw e, 'g.uyf senat i posły,
Pćądniu TrzeciligyAMkja, w  ratąszowej-Tsali,
.Zgodzoiifego z narodem króla fetow ali,
;G'dy przy, tańcu śpiew ano : W iw at król k och an y!
Wi.wat Sejm, w iw at jNaród, w iw at w s z y s tk ie . Stany V łL;

M istrz'cń faz t l£ W  nagli i A n y  natężttjpS1 
A w  tern, puścił fa łszyw y akord jak syk węża,
Jak Zgrzyt żeląza po szlt-lc: przejął wsżystłyiph dreszczem  
I yYefeblffl® p o m n ia ł  przeczuciem  .żłow ieM sW in.,
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Zasmuceni, strw ożeni, słuchajśS? zw ątpili,
1 -zy instrum ent nies®jojny^fcgzy się muzj'k m yli?

I-^ei-źm ylil się-n iistrz raki! On umfetnierTrąca 
S R ią ż  tę zdradziecką *struńę, m elodyą zmącą,
Corazrtgk).aęiej . targając akord ró^dąś&ify,
Przeciwko zgodzie tonów  skonfederow any:
Aż Klucznik pojął ląistizaiJzaliTył ręką lica 
I krzy k n ą l: i „ Zriąrji! znam&jfos ten! t B je s t  T argow ica!“
I w net pękła 2 ||a \y is te m  strona złtowróżąca . . .

Muzyk bieży do prym<W, U iyw a takt, zm ącą;
Porzuca prymy, bfe,ży z drążkami do b a só w :
Słychać tysiące ™ i‘sz  g łośn iejszych  h a la só S S S j  
Takt Starszu, w ojna, Dgok, szturm, słychać w ystrzały,
Jęk dzieci, plącze m a tek . . . Tak mistrz doskonały  
W ydal okropność szturm u, że w ieśniaczki drżały, ' 
PijzłypomirtARE sobie ze Izami b o l e l i  
Rzeź Pragi, którą jffialy z pieśni i z p o w ie śc i:
Rade, [żc mistrz nakoniec stronam i w szystk im i ^
Zaggźmiaf, i g lo sy  zdusił, jaklłgj wbil doH iem i.

W  r. IsiBBSzostał Mickiewicz pę& sprem  lite­
ratury ^łacińskiej w sz\ya!j parskiem mieście Lozan­
nie a w roki potem opuścił tą posadę, bo danem 
mu byloągłosić literaturę słowiańską, a zatem i pol­
ską katedry pailjśfeegp uniwersytetu.

ajKodczas ćgdy Mrćętćwię^ \$.yjcladal literaturę 
Słowiańską fiąryżu wybuchła 1 v&jną między 
Włochami a Austryą.

Mickiewicz, który zawsze miał na oku spra­
wę oswobodzenia Polski, mjgslał przy ffisSmchu 
każdej wojny li tylkoB) ten?;,"jakby z niej korzyść,) 
dla polskiej sprawy można bytoywybiągnąć. I teraz 
porzucił PaiMtj udał słe do Włoch i tąrn ut.wgrżjM 
zbrojny Legion polski i stanął na jego czele.

Legt.en walczył po stwmie Włoch z wrogiem 
Polski. W  tym czasie dotknął M.iSaewicząjlcioa 
strąazlhw; — umarłałfcjgna jego a Mickiewicz po­
został sam zi(p.-giem dzie i.

Po ukończeniu woj ny włoskiej i upadku Legionu 
-‘Mickiewiczowskiego, wszczęły się zaburzenia na 
wschodzie w Turcyi.

I teraz miał Mickiewicz naćfźieję, że prży w y­
siłku największym uda mu się -jeszcze zebrać! lu­
dzi i pieniądze?, że uda mu się utwbwzyć* Lćgion 
turecki, któryby wpfznafczenie, w siłę rósł,ijóki-ywal 
się sławą — sluźjijj wolności ludów innych, aby 
w  końcu mód^łwywalczyć wolnośdi dla własnego 
fsw^jego narodu.

y^yiiękieryicz pospieszył do Kons antynopola dla 
rozpoczęcia prac. ku urzeczywistnieniu swoich pla­
nów. W śród tej podróży wypadało mu zajechać do, 
Stambułu, gdzie właśnie przeK^ya-L 'Michał łSzaj- 
kowslli, powieściopfeąrz i żołnierz polski. WórStam- 
bule panowała cholera. Mickiewicz^ zachorował 
na tę strafeźną' CHęrobę i mimo szalonych wysiłków 
lekarzy nie zdołano uratować mu życia. W kilka 
godzin po zachorowaniu umarł. Byt® to d n ia ’2̂ jis 
listopada 1855 r. Zwłoki jego przewieziono do 
Paryża i zwożono na cmentarzu Montmorency. 
W r. J.,8$3 pijżewiezionf do Krakowa i złożono 
na W awelu w-grobowcach królewskich zwłoki naj­
większego króla piesiii.

Łisf Adama Micltieroira
do swojej eórfsi.

K onstan tynopo l 3. październ ika  1855.

Listy w a le  jęśzcze tu mię znalazRS Dobrze 
jest, że mi dajećie częste wiadomości, ostatnie ucie­
szyły mię. Rad jestem, że Helenka tfflgaHiiStrudni 
sjjf domem, potrzeba,".żeby nie ustawała w^ffldi- 
woSci'. Nie wiem, dlaczeg^fc dzieci zatrzymano tak 
dlugó"'na wsi, lepiej było odwiiesS ich do szkoły 
z początkiem października. Mieliby nieć® czasu do 
przegotowania się. -Zdaję mi :̂ ię, z® byłem to po- 
łec.ii przed odjazdem. Podziękuj bardaj Pannie Zojji 
i -za list, i za przepisanie. menioaru*) jeślibym później 
wypadła potrzeba podobrtyeh robot, należy,' abyś 
wzięła je Maryniu na,-siebie, nie obciążaj ącyQotki, 
już i takjEatrudnionej dósyć. Napisz zaraz dp F. 
Wrotnowskiego, protezą® iżby/dal- pokój kłopotom
0 szablę. Mamy tu dość rynsztunku, zresztą nie 

y-> tej szabli była i r i ( &  i mówiąc o tern, nie przy­
sz ło  mi do głowy, ^ b y  Henryk zajął się, jej spro­
wadzeniem Ś)strj£ez i Pl^jgłzemiota, któregg’ także 
podobno z powtadu owrej s ^ b li  napastowano.

Ijiziś -wyjeżdżamy do Burgas? P-rze'ż czas po­
bytu nic tu nie ząśzłp' ważnegoó-AŹyjem zwyczaj-* 
nym B p<B olj^ , tyłko Henryk kv ciągtych uniesie­
niach nad Wschodem, na wszystko -patrzy diamen­
towemu okularami i dziwy opowiada i dziwy spi- 
stfje? Jemu tedjTzpstawiam opis malowniczy naszej 

jnodroży. W szakże wynotuję wam prozaicznie sta­
nowiska jej g,ió\Vne. K iedy. dzieci gj-zyjda w  nie­
dzielę ze szkoły, niech na mapie wykreślą drogi? 
kędyąmy żeglowali; będzie to examin z! geografii**). 
Owózi po. odjeżdzić yajMalty kierowaliśmy sięjHku 
brzegom Lakonii, mając zdaleką na wiejpku Kratę 
z jej górą Idą, i oplynęłiśmy przylądek Matapan. 
Oleś powini-en wiedzieć jak się nazywał kląąsycznie,
1 jakjS tam RbyK niegd\a?£ świątynia. Zostawaliśmy 
wyspę-Oytherę, i dążyliśmy skroś Cyklad ku Paros 
i ^ŚyVa. Tam  nas nie p rS j® H  żeśmy mieli chójych 
i jednego nieboszczyka.,-,.'Pochowano go na wyspie 
Delos. Miejsće Ąó dziś: puste, i brzeg! lazareta ob­
stawiony, strażą. Dalej między Chios i lądem zakręt 
ffiiliśmjj ku Smyrnie, skąd wRtcajjap i zbliżając się 
ku brze'j|qm między - LesbosS i dawnym Pergąfnem, 
ujrzeliśmy dalej Idę trojańską, gdzie tyle razy bogi: 
greckidfiśchodzily się na radę. U sfdp Idy, równiny, 
trojańskie. Byliśmy zbyt daleko od ujsfjia Nantu 
i Symeontu, żeby je dojrzeć, ale grób Achilesa 
postawiony wr tak szczęśliwie wybranem położeniu, 
.ze długi czas i rz różnych stron zaw?sze widny, 
panuje nad calem pomorzem Gróo Ajaxa nieco 
dalej mniej w ^ aźn y . Cieśnina Dardanejska jest tak 
szeroka, że trudno1 było wier»jj|L iżby ją  kto nąógl 
przepłynąć, gdyby tegta w naszych czasach Byron

.t-*-) Pamiętnik.
* ,--*3® K.ljątka, za \v i|j4jąca mapy śfajijżytne, znąjdujećsię

wisjóuee,. obok Biblioteki mojej, na najniższej pótc.ep (Przjip. aut,)
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nie dokŚżał, Bosfor choć węższy, uważałem, że 
ma silne prądy-y przebył go jednak wpław niegdyś 
nasz P. Lenolr, czego pamięć ćfptad trwa u Turków. 
Można go tedy po Leandrze' i Byronie liSzfęć za 
trzeciego •a łć ji^w acza . MiejscSa gdzie koczujemy, 
jest t a k | |  pełne |śłspomnień; blizko od nas leży 
Ja^n io n , slayyne tein, j&e Ja a |n  z argonantami tu 
czas jakiś popąsał, a z drugiej strony^ AjanMp, 
gd®e niegdyś obchodzoiw tibrocznjy jigrzwska ' na 
Pżeść Ajaxa, syna lelamona. -Tegp wszystkieSjL 
została tylk.9 pamięć, i tom ^ książkach. Tureckie 
mr®\\ i.skó*'Wsz.ystko roztoczyło i obsiadło, ^Tecy 
nd\yet' tutejsi -o Avpzystkiem daw iłśm zappmnieli. — 
Od czasu wyujzdu mieliśmy ciągłą pogodę iy® i‘aca 
silne. Dziś pierwszy raz deszcz. Wkrótce udajemy 
się na^statek. Pozdrąwiam was i ściskam.

A. M ickiewicz.

Odpowiedzi od itedakcyi.

Różowej Różyczce w Krakowie. R ófgw ą R óżyczm  prą-f 
gnęlibysm y najchętniej nic nie mrowiąc, uścisnąTwgorąęó i przy­
tulić do serca. Rejdąjągtfc&afeomyka8 ma także m a e  dzieci 
i wie*rc© to je st  mjlqśó matki dla dziecka i dziecka dla matki. 
Clftbie drogie dziecko Jjardzot(kochamy, w iedz, że m asz wYnas 
przyjaciół oddanych, którzyśĆ ię ruetylko; rS u m ie ją . ale (łyrszy 
z Tobą czują to, co Ty czujesz.

Z powodu braku miejsca, odkładamy dalsze od­
powiedzi do następnego numeru.

0  nadesłanych  nam książeczkach . Czytelnikom 
naszym polecamy książeczka®. t . : „Ilustrowana pa- 
lniątkacódsi&iię^a.poninika Adama Mickjjpjwibżjurj w y­
dartą staraniem drukarni „Polonii" jjvY2 Lw pw iej^ęna 
k śią^czk i jest nadyr przystępną, bo wynosi 36 hal. 
Książeczka z|iwiera Ł̂ 4£ęiorys poety i wiele pięknych 
wierszy patryotypznych, a prpcz tej&J portret Adama 
Mickiewicza i cały sżlefeg ładnie wykonanych ilu- 
strącyj.

Nakładem tejże drukarni w /sz ły  kartki'koresp., 
przedstawiające nowo odsłonięty pomnik Adama 
Mickiewicza we Lwowie. -— Cena Rkrtki 10 hal.

Trafne rozw iązanie zagadek nr. 17. n a d esła li:
Sabina A .K  Tarnopola, Lolo G. z Tarnopola, Alfred H. 

z Kołomyi, Marya H ljz  Przem yśla, Biała Lilijka ze Lwow a, 
Adaś M. z Przem yśla Ledn M. ze Stanisłayjpwa, Lorcia i Bron- 
cia N. z Tarnopola, Mapy,a, R. ze S tanisław ow a, Różowa Ró- 

Sp«ęzka z K takową: Tad/.irf S. z Krakowa, Abraham S., Rom- 
cia Z. ze Lw ow a, Hermina S. ze Lwciwa, Jadwjnia J. jw.e 
L w ow a, Hela K. z Tarnopola, Adaś K. Krakowa, Każió S. 

G&SLwowa, Tosią. S. ze Lw ow a, Ryszard A. ze Zakopanego.
Nagrodę dostaje Różowa Różyczka z Krakowa.

Rozwiązanie  zagadek IMr. 17=go:

S Z A R A D A
Hfllfet^na przez Karola K. Taanopouttp

z a  P a ł  - 

F IG IE L E K
nadesłany p r H i Bi'ałą Lilijkę ze Lw ow a: 

MILION.

ł a m i g ł ó w k a
. nadesłana przez Olesia P. la^Jarnopolą.

25 50 25

50 50

25 -.+50S

Z A G A D K A  K W A D R A T O W A
nadesłana przez Manię H. z PigslTjyśla :•

P 0 L

0 S A

L A S

S Z A R A D A
nadesłana przez Leona M. ze S ta n is ła w o w a : 

PA.

ZAGADKI.
F I g l E L E K

ułożony przez Romeię Z. ze Lwow a.
Jak m ożna z sześc iu  zapalsk zrobić w ielką rzekę

S Z A R A D A
nadesłana pyzezNj.eona M. że Stanisław ow a.

Ma go każdy na zewnątrz :
•. ■•Bzloneczki i skórka

Lecz gdy.fstów ko dasz wewnątrz,
W net z niego jaszczurka.

Ł A M I G Ł Ó W K A
nadesłana przez Różową Różyczkę z Krakowa. ■

I

9 1

I 1 1
4 1

5

1. sam ogłoska
2. owad
3. poeta (oraz od 1 do 5 p ionow <S^ 3
4. g łos.
5. spółgłoska.

W  nagrodę Jtj rozw iązanie zagadek przeznaczam y „Pi 
sm a poetyczne" M ickięwicza.
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K ^ciK  cqa m ałych dzieci

Tramwaj ele&fryczny.

Helenka szła z m am usią  za rączkę przez 
miasto. Helenka była na wsi przez całe lato aż 
do jesieni. Przyzwyczaiła się tam przez cały dzień 
uganiać po  ogrodzie. Przywykła do tego, by ba­
wić się tylko na dworze.

Przyjechawszy do miasta, m usiała  bawić się 
w pokoju ,  a tylko na godzinę lub półtory  wy­
chodziła z nią m am usia  na przechadzkę. Helusi 
sm u tno  było siedzieć ciągle w pokoju .  Przy bie­
ganiu przeszkadzał jej stół, krzesła i dywan — 
nudziła się bardzo często. M am usia  przyrzekła 
jej. że jej narysuje wyszywankę, by m iała  przy­
jem ne poko jow e  zajęcie. W ybrały się więc oby ­
dwie na kupno  p o  karton, o łów ek, igiełkę i k o ­
lorow e włóczki. Dziecina była pe łną  radości 
i w eso ło  um aw iała  się^z m am usią  o to, co jej 
narysuje i jakiemi koloram i to  się wyszyje i dla 
kogo  będzie ta wyszywanka. Konika na biegu­
nach wyszyje b ronzow ą w łó c z k ą ,  bieguny będą 
zielone i podaru je  to  Kubusiowi, kwiatki wyszyje 
dla babci, s tó ł  z krzesełkiem dla tatusia, .łóżeczko 
dla siebie, a śliczną ko lo row ą  gwiazdeczkę dla 
mamusi.

Mamusia obaw iała  się, aby się Helusia nie 
zmęczyła chodzeniem po mieście, więc przysta­
nęła  k o ło  miejsca, w którem  na s łupku żelaznym 
była biała tabliczka, tu miał tram waj stanąć, ma 
musia chciała wsiąść do tram waju z Helusią. Ale 
w óz był pełny ludzi i na nie miejsca już nie 
było. Tram waj przystanął na chwilę, poiem  pan 
woźnica, który w tram w aju nazywa się m o to ­
rowy, zadzwonił, korbę  obróc ił  i wóz ruszył 
dalej. Helusia przypatrywała  się tem u ciekawie, 
po tem  spyta ła  m a m u s i :

— Dlaczego ten wóz iedzie sam, nic go 
nie ciągnie, ani nie popycha, ani konik, ani m a­
szy n a?  P o  co są te druciane widła na dachu 
w ozu?  1 dlaczego mówi się , że to  jest tramwaj 
elektryczny?

M amusia popa trzy ła  na tramwaj, który znikał 
już na drugim końcu ulicy i namyślała się chwilę, 
jakby to  córeczce wytłómaćzyć m ożna ,  żeby d o ­
brze zrozum iała . Niebawem rzekła m a m u s ia :

— Czy pamiętasz Helusiu, jak to  na wiosnę 
przed wyjazdem na wieś zrobiliśmy wszyscy z ta ­
tusiem i Kubusiem wycieczkę za miasto. Biega­
liście z Kubusiem po  wzgórzach i zbierali kwiatki 
i bardzo wam było przyjemnie.

— Pam iętam ! pamiętam! -  zaw oła ła  Helusia.
—  Pewnie przypominasz sobie, że stał tam, 

gdzie się kamienice miejskie Kończą ogromny

dom z dużemi, wysokiemi kominami. Myślałaś 
wtedy, że to  fabryka. W tym dom u stoi ogrom na 
parow a m aszyna, k tóra  poruszając  się , robi 
elektryczność, t. j. taką s i ł ę , k tóra  wchodzi dc 
wszystkich drutów elektrycznych, k tóre  się stamtąc 
rozchodzą po calem mieście.

T akiego drutu dotknąćby nie m ożna  ręką 
bo toby było niebezpiecznie. Gdy się tego drutu 
na ulicy dotknie inny d ru t ,  zaraz elektryczność 
i na niego przechodzi. Widełka na tramwaju są 
z drutu a elektryczność po  nich przechodzi przes 
drut umieszczony przy ścianie wozu na d ó ł  a i 
do  kół, a tam jest taka maszyna, k tó ra  kołć 
obraca, gdy elektryczność do niej dojdzie. D la­
tego tram waj jedzie.

— Gdy pan m o to row y  chce, żeby tram wa 
stanął, kręci korbą, a drut elektryczny oddala sic 
wtedy od maszynki i tramwaj staje. Gdy chce 
żeby dalej jechał, porusza  k o r b ę , a drut się do 
maszynki przybliża.

T ak  rozm aw iając, doszła  m am usia  z He­
lusią do sklepu, gdzie zakupiły  wszystkie przy- 
bory  do wyszywanek. Helusia prosiła  jeszcze, 
żeby jej m am usia  i tram waj elektryczny też do 
wyszywania narysowała, a tę wyszywankę poszle 
Hance na wieś, żeby wiejskim dzieciom pokazała, 
jak wygląda tramwaj elektryczny.

I l u s t r o w a n y  | a  1 c n d a r z y k,

„PROMYKA"
=  nn ROK 1 9 0 5  =  •

w y jd z ie  d ru k ie m  

w  jnołowie l i s to p a d a .

Dla Abonentów „PromykaK ceny zniżone.

Wydawc. i odpow. redaktoika' Jadwiga Ezajnowska. Drukarnia Udziałowa we Lwowie, ul. Kopernika 30.


